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. .,*s3de$ó Komitetu dla wskrzeszenia obcłiocu

rocznicy grunwaldzkiej.
, . r Pol acy!  1 V '

N a kartach tysiącletniej kistoryi narodu naszego jest wiole zdarzeń świetnych i rozgłośnych, których 
pamięć po wiek wieków pozostanie drogą każdemu sercu polskiemu. A jośli obecne pokolenia z szczególniejszą czci.. 
i nabożeństwem obchodzą wielkie, choć przeważam smutne rocznico z porozbiorowego okresu naszych dziejów, nio 
dowodzi to bynaj mniej puszczonia w niepam ęć dawnej świetności i chwały Jest raczej objawem nieprzerwanej 
ciągłości narodowej myśli, która w szlachetnych a bohaterskich wysiłkach dba podniesienia Ojczyzny z  niedoli, 
opatruje swój cel ostateczny i główno w obecnoj dobie zadanie.

Są jednak chwile, kiedy dusza narodu dla u krzepienia sio, dla nabrania mocy do dalszej walki, do w y­
trwania, odczuwa nieodzowną potrzebę zaczerpnięcia z  bogatej krynicy dawniejszych historycznych pamiątek, gdzie 
przechowane są skarby naszej wielkości i potęgi państwowej, naszych zwycięstw i tryumfów, 'światowo-f nmorzo- 
onjającej sławv eolskiego oręża i Dolskiego imienia 1 : *

P rastara  kolebka lechiekiego plemienia skazana na zagładę, m a zatonąć pod zalewem germańskiego 
morza; polski tubylec ma być wygnany z odwiecznych swych sadyb, aby ustąpić miejsca pniskimm; kulturtrage- 
rowi; polskie króliki — jak  nazwał rodaków naszych w Poznańskiem lichy uczeń i naśladowca B ism arcka— mają 
być wytępione, nie ogniem mieczem, jak  ongi na wyprawach, kierowanych z malborskiego fniazda, to przez 
wyrwanie im języków, przez wydarcie rodzinnej mowy.

Kiedy W  dawnej Polsce Turczyn czy Tatarzyn, Moskwicyn CZJ  SzWOd wkraczał W granico rzoczypospo- 
dtej, szły po całym kraju wioi, nawołujące do Wapólnej obrony wspólnego zagrożonego dobra. I  rolnik porzucał 
lemiesz, zmieniając go na oręż, rzemieślnik opuszczał warsztat, by zająć swe miejsce na murach mmsta w  szere­
gach obrońców Ojczyzny.

Inne dzis czasy i odmienne sposoby walki. Broń orężną wytrącono nam z dłoni, za słabej jeszcze, by 
yalrzye nią zwycięsko w obronie naszych dóbr narodowych, bez narażenia się li na krwawe a  beziw om e ofiary. 
Nie mniej przoto w nuszom, ręku jest broń potężna — broń, której nam n ik t i nigdy wytrącić nio zdoła, a która 
prędzej czy później zapewnić nam mus: zwycięstwo. >

A jes t nią pocznoe naszej solidarności narodowej, m uro dzielących Polskę r a  trzy  części kordonów, 
jest nieskalana miłość ojczystych ideałów, jest niczem nieugięta wiara w przyszłość wolnej i  niepodległej Polski, 
jest niezmordowana praca na wszystkich polach ku narodowemu odrodzeniu.

Polacy 1
2!y  wiemy i wierzymy w to święcie, żeście wszyscy takimi żołnierzami narodowej an rii. żo rozumieć'-* 

powołanie wasze, jako synów nieszczęśliwego i walczącego o swój byt narodu. »
I  fczląc dziś wici po kraju dla wsk^eszenia pamiętnej rocznicy grunwaldzkiego zwycięstwa, k tórą Polsk >, 

obchodziła uroczyście przez trzy wieki — nie myślimy wydobywąć ognia z pod popiołów, ani prowadzić was na harce 
z wrogiem, dla którego jedyną odpowiedź widzimy - *’ w realne pracy. Ale chcemy przez to święto
narodowe, które m a skupić nas wszystkich w jedno ognisko—przyp um ieć całemu narodowi, że w jedności naszej 
nasza siła, a przez odświeżenie pamiątki wielkiego zwycięstwa polskiego nad przepotężnym podówczas zakonem 
Krzyżaków, wdać otuchę w serca i obudzić wiuję. że od naszej własnej woli, od siły naszej miłości i ou miary 
naszego poświęcenia zależy, by ta  symboliczna ęamią+ka zamieniła, się z czasem w obchód ponownego zwycięstwa 
naszej świętej sprawy nad równie przemocą.

Niechaj przoto święto narodowe rocznicy grunwaldzkiej złączy nas wszystkich Jedną myślą i jednem 
uczuciem. Niech zn ;kną w tym  dniu z pośród nas różnice starów, wyznań, stronnictw — a zastąpi je  myśl jedna 
O wspólnym narodowym celu dzieci jednej m a t k i-Ojczyzny.

Niech płomień szlachetnego zapału ogarnia k ra  cały — niech łuna jogo ■ zaświeci nad całą Po’ .-ii_, 
jako objaw nierozerwalnej łączności naszej, a równocześnie jako znak dla wroga, ze żadna moc ludzka - z" 
nas, n i ugiąć nie zdoła.

A  przytem słowo do Was, bracia Rusini i do "Was. inni pobratymcy słowiańscy! Zapraszając 1 
tdziałtt w  naszom święcie narodowem, nie wątpimy ani chwih ze nio zbraknie W as w dniu obchodu W  n e -. 

kolo, jak  nio brakło Wasz* h dzielnych przodków, walczących pod sztandarem wspólnej idei, obok rycegstw '
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skiego i litewskiego na -poh m .  Grunwaldu i Tannenbergu. Nie wyciągamy do Was, ni do nikogo w  świecio bła­
galnych dłoni o pomoc. Nie pozwoliłaby nam na to am. duma narodowa, ani wiara w nasze własne siły i w słu­
szność naszej sprawy. Ale pragniemy gorąoo, abyście przez Wasze uczestnictwo w tem  naszem święcie stwierdzili 
czynem, iż rozumiecie, że ciężka i trudna walka, którą my od wieku przeszło prowadzimy, nie jest tylko w alką 
C nasz byt, ale walką o dobra i ideały całej ludzkości.

Bo jak  było pod .Grunwaldem — jak było w tylu mnych bojach — walczyliśmy i walczymy za wol­
ność naszą i waszą, za stjobudę i równouprawnienie ludów — za sprawiedliwość!

W e Lwowie, dnia 6. lipca 1902 r.

Komitet ściślejszy obchodu rocznicy bitwy pod Grunwaldem1,
Dr. Benedykt Dybowski,

przewodniczący. „ ,
Burlel Kazimierz, Brritcr Ernest, dr. CziAowski .Aleksander, Dubanowicz Edward, Filipowski Antoni, Hartleb Tadeusz, 
Hudec Jozef, Janowicz Krzysztof, I.askownieki Bronisław, Lewicka Anna, Męllewicz Kazimierz, SDzelbielci Zahailo Kozim.

Z wystawy To w.
PoIiteeliBiczncgo.

pahryka wyrobów ze srebra zwy­
kłego i chińskiego M. Jahra w  E ra- 
kowie, wystawiając serwisy do likie­
ru i czarnej kawy w stylu zakopiań­
skim, m onstrancje w stylu romań­
skim, garnitury toaletowe v. szczegól­
niej kandclaber do światła gazowego 
lub elektrycznego z herbem miasta 
Lwowa, dała o sobio Świadectwo, iż 
śmiało zaliczyć się może do pierwszo­
rzędnych fabryk w tym  rodzaju a 
juko pierwsza fabryka krajowa zasłu­
guje na ogólno uznanie ze strony 
szerszej publiczności.

O fabryco maszyn pod firmą. L. 
Zieleniewski w K ra k ow ie , nie będzie­
my się bardzo rozpisywali, gdyż fa­
bryka jest znaną w całym kraju a 
wyroby jej, jako t o : słupy latarnio­
we we Lwowie, wiązania dachowe, 
używane przez dyrekeye kolei pań­
stwowych do ogrzewalń, mosty i wy­
rabiane przez tę  fabrykę kotły pr.ro- 
we, świadczą bardzo dodatnio o kie­
rownikach tej fabryki, braciach Zie­
leniewskich.

i” Musimy przyznać, że pierwsza fa­
bryka krajowa w tem kie runku, któ­
ra  zrozumiała potrzeby krajowe i jjn 
g łó w n ie  się  pośw ięciła,.

Lwowska fabryka chemiczna „T ler“ 
zaiste bardzo wielo dokazała wobec 
nieszlachetnej i tak  trudnej komru- 
rencyi z zagranicą.

Jej opatrnnk. plastry, mydła toa­
letowe i lecznicze, wszystko są to ar­
tykuły przed niedawnym jeszcze cza­
sem sprowadzane z zagranicy.

Dziś, dzięki dobrze zrozumianej za­
sadzie: „Twórzmy i wspierajmy prze­
mysł krajowy* konsoreyom, które 
fabrykę tę stworzyło, oddało społe­

czeństwu naszemu w i fiką usługę j 
naszem zdaniem zasługuje komplet­
nie na poparcie ogółu a szczególniej 
pp. lekarzy.

Uczącej się młodzieży zwracamy 
uwagę, ze nic powinna kupować ża­
dnego innego atramentu, prócz z fa­
bryki r Tien“, jeżeli zaś kupiec nie 
ma go, nie kupując u niego nic, 
zmusi go tem, aby przedewszyst- 
kibin zaopatrzył swój sklep w wyro­
by krajowe, które pod żadnym wzglę­
dem nie są gorsze od zagranicznej 
tandety.

Słowa uznania należą dę bezwa­
runkowo p. dr. Janowi Ruckerowi, 
aptekarzowi ze Lwowa, za 'wzorowe 
prowadzenie fabryki konserw zupo­
wych i kawowych.

O ile nam ■ 6ię zdaje, dr. Rucker 
dostarcza to konserwy dla garnizo­
nów wojskowy ch, stacyonowanycb w 
0  alicyi,

Jesito jeszcze jeden więcej dowód, 
że wszystko w kraju naszym wyra­
biać możemy, lecz do tego przede- 
wszystkiem potrzeba ludzi dobrych 
chęci i nie trzeba ich zrażać, 
lecz owszem dodawać im jeszcze 
bodźca. (C. d. n.J

Pojedynek amerykański,
w tych dniach rozograła się w Hei­

delbergu w kołach studenckich sensa­
cyjna sprawa, iktórą wprawdzie wła­
dze akademickie starały sic ukryć, ale 
o której mówi’ całe miasto.

Szesmu studentów pokłóciło się o 
pewną kobietę. Zebrali się w miesz­
kaniu j.tdncgo z nich, gdzie odbył się 
szczególniejszego rodzaju pojedynek 
amerykański. Ciągnięto czarne gałki. 
Najmłodszy z zebranych, ten  właśnie, 
u którego odbyło s ę zebranie, 19-1etni 
syn jednogo z wyższych urzędników,

wyciągnął czarną gałkę i miał odebrać 
sooie życie.

Jnni studenci powiedzieli mu, ze 
wolno mu wybierać rodzaj śmierci, 
ale że musi umrzeć między godziną 
6 a 8. Wówczas była goizm a 5. Stu­
dent oświadczył, źo przetnie sobie 
żyły i w istocie, gdy  studenci odeszli, 
dokonał zamachu samobójczego przo- 
ciąwszy sobie żyły.

Na szczęście wszedł do mieszkania 
gospodarz_ a ujrzawszy owego stu­
denta nieprzytomnego, krwią broczą- 
czego, zawołał lekarza. Lekarz pospie­
szył z pomocą.

Podczas tego, gdy lekarz był zaję­
ty  przy chorym, jeden z owych pię­
ciu studentów przyszedł do mieszka­
nia, aby stwierdzić, czy kolega istot­
nie dotrzymał przyrzeczenia i odebrał 
sobie życie. Widząc atoli, .2 jeszcze 
żyje, kopnął go nogą i  zawołał:

— P fu j! a to tchórz! on jeszcze 
żyje i skaleczył się tylko!

Zranionego studenta przewieziono 
do szpitala. Zycrn jego grozi poważne 
niebezpieczeństwo.

W  mieście cała ta  sprawa wywo* 
łała wielkie wzburzenie.

Z Ezeszowa.
Pierwszo dnie licea są w  Rzeszowie 

dniami bez przesady piekielnymi, a to 
dzięki prastaremu zwyczajowi zmie­
niania pommszkań w tym  czasie. Pm :z 
pierwsze cztery dni Rzeszów cały (nb. 
ton krory niema wiasnych kamienic 
lub choćby skromnych domków) prze­
ciągał ulicami, wlokąc wozy nałado­
wane najniezgrabniej gratam i wszel­
kiego rodzeju. Niestała pogodo kro­
piła od czasu do czasu lekkim desz­
czykiem.

Na punkcie przeprowadzei!> jest

i -  G e jo s s e y m  T f i o r n s  Codziennie wielkie przedstawienia* 
vki. © io n e c a n w . w niedziele i święta dwa przedstawienia,

84<j
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Rzeszów biridnem miastom, do togo 
wynajm ują się ludzie nie mający z tą  
pracą nic wspólnego. Ilo przy tem 
naniszczy się ludzkiego mionia, nieraz 
z trudem  po kat* alk u nabywanego. 
Zdarzają się i cięższo wypadki.

"W o środę naprzykiad przy przewo­
żeniu mebli zabrało się do przeniesie­
nia ciężkiej szafy trzech ludzi, ponie­
waż deszcz zaczął padać, więc przed­
siębiorca żyd naglił ludzi do szybsze­
go przenoszenia mebli. W tem  pośli­
zgnął się na kamieniu robotnik Zuk 
i  padł wraz z szafą na chodnik. Drzwi 
szaiy pękły, a cała bielizna państwa 
Z. znalazła się na zmoczonym cho­
dniku.

Poranionego Żuka, nie mogącego o 
własnych siłach powstać, odwieziono 
do szpitala, gdzie skonstatowano ty l­
ko bardzo silno stłuczenia.

Innem u robotnikowi ciężkie biórlto 
zdarło porządny kawał skóry z ple­
ców i bioder.

Niedawno donosiliśmy o sporady­
cznych wyp adkach szkarlatyny, obec­
nie nieskonstatowano wprawdzio epi­
demii, lecz na .Ruskiej wsi zdarzyło 
się kilka wypadków szkarlatyny, na 
szczęście o łagodnym przebiegu.

W  najbliższą niedziolę urządza tu ­
tejsza ochotnicza straż ogniowa festyn 
na dochód własnej muzyki strażackiej, 
założonej przez zasłużonego naczelni­
ka, p. Mgleja, z wielk:m nakładem 
pracy i zabiegów z młodzieży rzemieśl­
niczej. Instruktorem  i kapelmistrzem 
młodej orkiestyy jest p. Weiss, były 
Lapelista wojskowy.

Na festynie tym, który powinion 
zgromadzić Rzeszowian, zo względu 
na poczciwy cel, odegra młoda kapela 
kapoia parę utworów.

Piszący tę korespondencyę był na 
k 'lku próbach tej kapeli i poczuwa 
się do obowiązku uznać rzetelną fa­
chową pracę p. Weissa, a także za­
piał dzielnej i ochotnej do szlachetnej 
rozrywki młodzieży rzemieślniczej.

Pogrom Krzyżaków.
Prócz podanych paź przez nas, zło­

żyli jcszczo na ręce radcy Strzelbic- 
kiego :

Pp. Malawsey 2 k., Kohanek 1 k., 
Hochborger 5 k., Górecki 2 k., Za­

rży ki 2., Tołłoczko 2 k., Dziubanik 
2 k., La agie 2 k., Krzyżanowski 1 
k., K . Y. Z. 1 k., Rykało 1 k., B ar­
czewski 1 k., Łużecki 1 k., Jaw or­
ski 1 k. B^nnok 1 k., Mrówczyński 
2 k., W iinreb 1 k., Czeska Beseda 
20 k., Lewicka 3 k.

*
Lwowski komitet obchodu roczni­

cy zwycięstwa pod Grunwaldem wy­
dał popularną broszurkę z opisom tej 
bitwy według opisu Sienkiewicza.

Kumitoty obchodowe na prowincyi, 
chcąc otrzymać tę broszurkę, raczą 
zamawiać ją  pod adresem : Kazimierz 
M ętkwicz, Lwów, hotel Metropol.

»
Obchód rocznicy grunwaldzkiej, za­

powiada się wspaniale.
Połączyli się wszyscy i stąd też 

wyn ka pewność, że niemiłych nie­
spodzianek nie będzie. Wszystko pój­
dzie jak  w zegarku.

Członkowie komitetu pracują nieu­
stannie, a zgłoszenia o zaproszenia i 
bilety na odczyt dra Czołowskiego w 
teatrze miejskim już licznie napły­
wają.

Kasa teatralna przyjmuje już za­
mówienia na przedstaw ieni wie­
czorne.

o
Uroczyste nabożeństwa odbędą się 

w niedz,alę tmi.i 13 brn. w k^tedracn 
rzymsko-katolickiej i ormiańskiej. — 
Nie wątpimy, że komitet postara się 
również c to, aby podobne nabożeń­
stwo odbyło się również i w kate­
drze grecko-katolickioj i są<?”imy, że 
zarówno nie natrafi na  opouycyę w 
sferach decydujących.

Sam obójstw o’ ”  , I
w

E-ziś w  południe mieszkańcy fol­
warku u podnóża lasku, zwanego 
„K:iiserwald“ mieszczącego się, usły­
szeli silny huk.

Pospieszono w stronę lasku. Na 
trawie w otoczeniu drzew leżał mło­
dy człowiek w kałuży krwi, z prawej 
skroni sączył mózg. Obok leżał duże­
go kalibru rewolwer.

Zawiadomiono o wypadku, polieye 
i komisaryat.

Po godzinie 1 . jawili się na miej-! 
scu yyypadku z policyi komisarz 
Kiełbiński, agent bJilafonborg, a z 
konń s ary atu lekarz dr. Frankowski ‘ 
urzędnik Maciulski oraz strażnicy.

W  lisku zastano nad trupem  m ad 
stwo ludzi.

W idok był przerażający.
Młodzieniec ubrany był w  elegan 

cki, czarnj garnitur żakietowy, w  la 
ki«rki i zupełnie czystą bieliznę, le 
żał na bok, głową zwróconą d: 
ziemi.

Twarz siną, pokrywał mały wąsik 
włosy jasne krwią były powalane, u  
branie nie było wcale krwią powa­
lano.

Dr. Frankowski skonstatował jeoną 
ranę w prawej skroni.

Strzał był tak  skierowany. że 
śmierć młodzieńca nastąpiła natych 
miast.

W kieszeni denata nio znaleziono 
nic, prócz listu, adresowanego do p 
Ado!’ M., żory kupca przy ulicy A 
kadomickiej.

Komisaryat zarządził odstawienie 
zwłok do kostnicy, a komisarz policyi 
udał się z tym  listem pod wskaza 
nvm  adresem.

Tam się dowiedziano po otwarciu 
listu, żo samobójca nazywa się Stan. 
Wygoda, pochodzi z Drzeżan, liczy 
la t 2 1 .

Wygoda zatrudniony był w nandlr 
pod „ P a l m ą o d  kilku miesięcy jak< 
pomocniif handlowy. W  ostatnie! 
czasach posądzano go w handlu, ż 
kradnie.

Posądzenie to tak  sobie wziął d< 
serca, że postanowił odebrać sobi 
życie.

Wczoraj już zwierzał się w sklepie 
że odbierze sobie życio. Dziś poszed 
w odludne miejsce, do lasku i  za 
mach na swoje życie wykonał.

Drobiazgi.
Lwów.

Wskutek ulewnetio deszczu wszystkie
wczorajsze zabawy nie przyszły do sku 
tku i zostały odłożone do 20. bm., a U 
ze względu na to, iż w nadchodzącą nie 
dzielę przypada obchód rocznicy gran 
waldzkiej.Młodzieniec już nie żył...

znany  ze swej usłużności i  staranności został obecnie
A S “  Z^klQC' |3G ,i'2Cl30W y rozszerzony i uwądzony z w sze ^ en d  wyma-

J  . i i  SU ■ . 1 ^0  - |-* Ł3 u  J  ganiaml. Pogrzeby od najskromnlejszycb do najw spa-"
i"  i i • . .  , nials/.ych urządza 0 30 procent taniej od kenkurenryl

660 l)l8 flZieei I li ly tSlSWin i B 1 B ŁiliytB SirMStu, Z  powołaniem, J. OSTROWSKA. L w ó w , uLSobieskiego L 83
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Aresztowanie DSZUSta. Wczoraj are- 
eztow&no Mieczysława Zacharskiego, 
byłego zarządcę binra wy wiiidowczego, 
htóry i,a tej posadzie dopuszczał się wy­
zysku łatwowiernych ludzi, pobierając 
baucye i t, d. Sąd poszukiwał Zachar- 
skiego od dawna. Obecnie stanął on 
W hotelu ,,Royal“ przy pl. Orołuckow- 
ekicłi i zamelJov» ał się jako inspektor 
banku z Przemyaia

Niepotrzebna fatyga. Po oderwaniu 
kłódki i rozbicia drzwi do sklepi'ca 
z naftą przy ul. Sadownickiej 1. 62, 
weszli do środka złodzieje i nic nir 
skradli, bo... nic tam nie było z wyjąt­
kiem odiYibiny nafty. Musieli nieboraki 
kląć niezawodnie, żo tak się „wyki­
wali".

Garnek z poziomkami chciała ściągnąć 
w Rynku włościaninowi z Wiszenki, nie 
laka Ab&fcis Fra-w czy szyn. W  chwili,
gdy umykała, złapał ja pobcyant, po­
ziomki odebrał, poczem zamknięto ją do
ORjSZtU.

Policyant skorzystał. Na Rynku b ili 
eię wczoraj po południu Stanisław Olbeit 
i Stanisław Puszkarski, murarze, z pomo­
cnikiem murarsli im Franciszkiem Bajo­
nem Kapral policj-i Hak, chciał walczą­
cych rozerwać, za co go Bajron z całej 
siły uderzył kułakiem w piersi Bajrona 
zamknięto do aresztu.

Droga urzomka. Moritz Heustein, kel­
ner w klubie pocztowym przy ul. .Koper­
nika, położył się wczoraj po południu 
w jednym z lokalów klubu spać. Po 
chwilowej drzemce obudził się i spo­
strzegł, ie - mu skradziono z kieszeni 
banknot 10 koron. W lokalu tym była 
tylko służąca

Podczas zbiegowiska na ul. Staroza- 
konnej skradziono Leiserowi Resorowi 
55 kieszeni kamizelki pozłacany zegarek 
z łańcuszkiem.

Za pieczarki. Aresztowąno zarobnicę 
Jlaryę Waaiutę za to. Ze wczoraj przed­
południom na wałach gubomatorskich 
z gazonu z kwiatami wydłubywała ro­
snące tam pieczarki, przyrzem miała ga­
zon uszkodzić, wyrządzając miastu szkodę 
kilku koron. Aresztowanie spowodował 
ogrodnik mioiski Kuchmański.

W tramwaju kortrym skradziono wczo 
Taj onoło godziny 11 przed południem 
Bolesławowi Rzepeckiemu z kieszeni spo­
dni pugilares, zawierający 20 koron 
i  kilka sztuk starej monety.

Aresztowanie węgierskiego skrzypka.
Kapelmistrz węgierak:ej orkiestry, grają­
ce. w kaw.ami teatralnej, Anatol Kocse, 
został aresztowany nod zarzutem zgwałce­
nia. Ofiarą miała paść jego służąca, która

poskarżyła się niejakiej Hallerowej, a ta 
zrobiła doniosienie do władzy. Kocsćgo 
odstawiono do więzienia karnego.

Dorożkarska katastrofa. Dozorca robót 
ziemnych miejskich wodociągów, p. Józef 
Kochański donosi ram, że to, co się 
stało onegdaj w nocy na ul. Dwernickie­
go, stało się z winy dorożkarza, a nie 
dla braku latarni ostrzegawczej nad do­
łem wodociągowym.

9 malburskieyo syna. W  sądzie roze­
grała się ciekawa scena.

— Oskarżeni jestesci o to, że huknę­
liście Walentego w gębę.

— A no jakże prześwietny sądzie, do­
póki mi wjTnyśtał od omętrów i batia- 
rów, to ja nic, ale jak mi powiedział 
„malborski synu" — oho, przucież w 
człowieku krew a nie woda

Walenty odwołał „raciborskiego synau 
i sprawa skończyła się ugodowo.

Wcjowr.ic/y lanawerzysta. W  stanie 
pijanym będący jakiś żołnierz obrony 
krajowej, szedł wczoraj wieczorem ul. 
Kopernika, trzymając bagnet w ręku 
i w cen sposób torując sobie drogę. 
Przestraszeni przechodnie pierzi-.hali, aż 
policyant Matejko odebrał wojakowi ba­
gnet i to przemocą, bo nie chciał się dać 
aresztować.

Żołnierz poszedł do koszar bez bagnetu, 
a policyant złożył bagnet nr. 1784 na 
głównej warcie wojskowej. Wobec tego, 
kara owego wojowniczego Iandwerzystę. 
niezawodnie spotka.

Zginął 12-Ietni chłopak, syn Michała 
Łaby, posługacza jmblicznego. Wyszedł 
on jeszcze 1 . bm. za rogatkę Łyczakow­
ską Jo koszar po bieliznę, którą matka 
miała prać, i odtąd de domu Die wrócił. 
Chłopak jest blondynem, o siwych oczach, 
ubrany w gamirar płócienny.

Niepożądany tusz. Dozorca domu p. 
Kędzierskiego przy ul. Ochronek jest 
bar Izo „dowcipny". Onegdaj po południu 
skrupiał ulice, używąiąo wody z hydrantu 
wodociągowego.

W tym czasie nadszedł tamtędy 10-le- 
tni Kazimierz Sochaniewicz, syn wetery­
narza krajowego. Dozorca puścił na niegc 
prąd wody i oczywiście zlał go od razu 
od stóp do głowy. Chłopak uciekł i skrył 
sie w bramie.

Rozbawiony stróż chciał jednak dalej 
napawać si, widokiem kolącego się pod 
zimnjTn prądem wody chłopca Wyciągnął 
go więc z bramy i dalej sprawiał mu 
„oblewany poniedziałek". Kazio przybył 
do domu tak zmoczony, że nie miaJ na 
sobie suchej nitki, a także zlane miał 
książki szkolne. Ojciec chłopca udał się 
na polioyę ze skargą, Policya nauczy tego

dozorcę niezawodnie, czy takie żarty są 
dozwolone.

Niewieścia awantura. M ary a  B łyszczuk ,
sługa ze Zniesienia, uderzyła wczoraj 
przed południem na ul. Żółkiewskiej za­
robnicę Antoninę Różycką btabzauko 
z- mleka trzy razy w głowę, tal że jej 
poraniła głowę. Oczywiście towarzyszyły 
temu rormaito wymyślania i nieodłączne 
w takich wypadicach zbiegowisko Judzi. 
Aż zjawił się policyant i całe towarzy­
stwo, złożone z trzech niewiast zabrał na 
policyę,

Tutaj się pokazało że Błyszc' uk była 
razem z Różycka i Suchodolską w szynku, 
gdzie Błyszczuk miała ukraść Suchodol­
skiej chustkę z pieniędzmi. Gdy koleżance 
odebrali tę chustkę, pocięła robić awan­
turę, wreszcie naDoształa Suchodolską 
i nabiła Różycką. Błyszczuk twierdziła, 
iż niesłusznie posądzoną "ostała o kra­
dzież i ałategc biła Zamknięto ją do 
aresztu.

Zawiadomienia,
2 teatru mielsKiege.
We wtorek „Wt-.roniką", opęi otka

w 3. aktach Ł , Mcssager’a.

|  Depesze „Wieka Nowego".
Z ćm a  7. lipca,

Miły gość, — Kraków  Bawi tu Jau  
Zacho,ryasiewicz; sędziwy powicścio- 
pisarz przyszedł obecnie zupełnie do 
zdrowia.

Sprzeniewierzenie. — Kraków. Ma­
gistrat zawiesił w  urzędowaniu Mie­
czysława Borysiewicza, praktykanta 
konceptowego, z powodu popełnionego 
przez niego sprzeniewierzenia. Ostate­
cznie stwierdzono, że sprzeniewierzę 
nie wynosi 3200 koron.

Złodziejska choroba. — Kraków. — 
Aresztowano tu  15-±etnią izraolitkę ze 
Sosnowca, córkę bardzo zamożnych 
rodziców, która popełniała kradzieże 
w tutejszych sklepach. W  składzie 
płócien kor^zyAskich ukradła 500 ko­
ron. Lekarze orzekli, że dmuwczyna 
cierpi na manię kradzieży.

Bawi tu  także ojciec jej celem za 
sięgnięcia porady u psycbyatrów.

Kongres robotników. — Barcelona. 
Otwarto tu  kongres robotników por­
towych i marynarzy. Przybyli dele­
gaci z wszystkich prowincyj nadbrze­
żnych.

Obradowano nad sprawy ustawo­
dawstwa ochronnego dla marynarzy
i robotników portowych.

Perkale, zefiry, i batysty F. K o rn eck i i Spółka,
(0 « a  m  m m  " •
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Fujarka.
Z tej •wierzbiny nad rzelcą,

Co listeczl i jej drżą, 
"Wystrugałam fujarkę,

Nastroiłam ją  łzą.

I  piosenkę wam śpiewać
Pragnę czysty ,,ak stal,

Lecz w mej duszy tęsknota, 
Smutek ciężki i  żel.

Bo piosenka ma ginie,
Chociaż miłością tchnie — 

Czemuż grania fujarki
Odczuć nie chee nikt, me?

Dziś piosenek nie trzeba
Dla serc waszych i dusz, 

"Wam dziś tylko potrzeba
"Walk szalonych i burz,

A fujarka z wierzbiny,
Co listeczki jej drżą,

Nio wyśpiewa walk dziliih ,
Co przez duszę wam mkną.

(dna tytko rzewliwie
W ton serdeczny wam gra, 

Ale dla was piosenka
Dziś za słaba już ta!...

Więc fujarka z wierzbiny,
Co listeczki jej drżą, 

ripiewa smutno, a tony
Bez odgłosu hen mkną.

Ewelina E.

P. Gryglaszewski 
przed sądem.

Dziś w sekcyi ITI. zaczęła się roz­
prawa o szereg zajść, jakie p Gry­
glaszewski za intcrpelacyę w Radzie 
miejskiej o nadużycia w rzeźni miej­
skiej, musiał przechodź"ć z cieślą Kry- 
kiewiczem i Mieleckim.

Najpierw miano rozpatrywać skargę 
p. Mieleckiego przeciwko p. Crygla- 
szewskiemu, o to  mianowicie, żo p. 
Gryglaszewski na Radzie miejskiej, 
wypowiedział na p. Mieleckiego słowa: 
„jest to człowiek wątpliwej wartości 
moralnej “.

O ten fak t odbyła się już jedna 
rozprawa, lecz została odroczona. Pan 
Gryglaszewski już wtedy ofiarował 
dowody prawdy, które wskazywały 
— zdaniem jego — na to, żep . Mie­
lecki zasługuje na takie miano. Dziś 
dodał jeszcze do poprzednich to, że 
p. Mielecki żyje Bna n ' i ą “ ze siostrą 
swojej żony, a żoną szewca Pecha,ia.

F ak t ten podniósł p. Gryglaszewski 
na poprzedniej rozprawie, dziś rozwi­
nął go powtórnie, a na dowód, że 
skandalu tego rio  wyciągnął sam, za­
żądał, aby sędzia p. Wilczek, który 
pierwszą rozprawę prowadził, stanął 
w charakterze świadka i potwierdził, 
żo p. Gryglaszewski na pytania sę­
dziego skandal ten wyciągnął przed 
sądem.

Wobec, tegc rozprawę odroczono, 
sędzia stanie jako świadek, a do prze­
p row adzen i następnej rozprawy wy­
znaczony będzie inny sędzia.

Nasze miasteczko.
Bajorka.

Do wianuszka porządków w na- 
szora stołccznem miasteczku panują­
cy cli, wpleść się godzi następujący 
„bodiak“.

Między ul. Wiśniowskiego a ul Na 
Bajkach pozostała od dłuższego już 
cząSu bajura, do której powrzucano 
zdechłe psy, koty i rozmaite odpadki.

Niw? bardzo to dobrze świadczy o 
mieszkańcach okolicznych, skoro przy­
czyniają się do nieporządków, lecz 
od „głowy ryba cuehnieu.

Gdyby odnośne organa magistrac­
kie, mające na celu utrzymanie po­
rządku, postarały się były o wyczer­
panie bajury i zasypanie dołu, nic 
byłoby dla niochlujów sposobności do 
hodowania bakcylów chorobotwór­
czych na środku ulicy.

Opi-eszałość pachołków magistrac­
kich może sprowadzić bardzo niezdro­
we następstwa.

Wszak w obecnej porze bardzo ła­
two powstają różne choroby zakaino, 
a cóż dopiero dziać się może, gdy 
pielęgnuje się źródło nieczystości i 
zatruwającej woni? *

Do tego doszło, że w ostatnie u- 
pal.ne dni, nie można było poprostu 
przejść tamtędy, aby się nio przejąć 
wstrętem, nio odurzyć wonią zgnili­
zny.

Praytem  jest to najgorsze, jeżeli 
może być jeszcze co gorszego, żc 
dziatwa z okolicznych domów, pozo­
stawiona bez opieki starszych, chla­
pie się w tej bajarze.

Jakie to skutki straszne mogą z 
tego wyniknąć, jakie choroby, to 
przecież jasnem jest zupełnie.

W interesie zdrowotności miasta 
leży, aby m agistrat natychmiast wy­
dał polecenie zasypania tej bajury.

teiebezpieczeftstwo.
Na rogu ulicy Bóżniczej i-Żółkiew­

skiej, naprzeciw synagogi, przy naj­
więcej uczęszczanym traitcie, rozbie­
rają dom nr. 15.

Sądzimy, żo muszą być lakieś prze­
pisy, zabezpieczające - przocnodniów 
od wypadków.

Wszędzie tak  jc-st, czyżby Lwów 
stanowił pod tym  względem wyją­
tek ?

Rozbieranie tego domu nie jest o- 
grodzonem, lecz przeciwnie, odbywa 
się bez wszelkiego najpierwotniejsze­
go zabezpieczenia.

Onegdaj byhśmy świadkami, jak 
zrzucane przy rozbierać tego domu 

, cegły o mały włos nic zraniły jednej, 
z przechodzących tamtędy pań.

Trach a wziąć przede wszy sLkiem i 
to na uwagę, że pizoz ulicę Żółkiew­
ską, niedalej jak  dwa lub tray kroki 
od chodnika idzie tor tiam waju kon­
nego, więc chociażby przechodzień; 
chciał ustąpić się na ulicę, nie może, 
gdyż pi-zeszkadzają "kursujące na tej 
lir.ii wozy tramwajowe.

Możeby urząd budowniczy, jaknaj- 
śpieszniej zajął się tą sprawą i nie 
czekając wypudnu w ludzmch, złemu 
zaradzał!

Maćkowie.
Za stodołą za Maćkową

' Siedzą gruszo miedzą płową..
A za miedzą, za gruszami 
Szumi zagon pod kłosami.

Pod kłosami, pod złotemi 
Na kęs chleba dla tej ziemi,
Na kęs clileba dla swych dzieci, 
Szumi źdźbłami, kłosem świeci.

Płową miedzą w  zastodolo 
Idzie Maciek w szczere p o le ;
Idzie Maciek wraz z kobietą 
No półźrałe wyjrzeć żyto.

A  za Maćkiem, za Maćkową,
N iby kwiatki niwdzą płową,
Niby kępki rozenodników; 
Dwanaścioro kiej królików!

Dwanaścioro z jednej c h a ty !
Ślepki modre, kici bław aty;
Ślepki modre, lni me włoski,
Switki, szkaplerz częstochowski

Koszaliny z „podołkamiw, 
Przewiązano powrósłam i;
IT każdego śpiewka w mow'o...
Daj ci Boże, Maćku zdrow ie!

PRACOWNIA I SKŁAD WYROBÓW GALANTERYJNYCH TOKARSKICH znanego od lat
1 5 -tu  to k a rz a  TVT- we L w o w ie . O becn ie  p rz y  ul. K opern ika- 1 5,
obok Pasażu Mikolaseha, p o l e c a :  cygarniczki piankowe i bursztynowe, drzewa iaski heoano 

i wężowo, kule bilardowe,'kuie kręgio, krokiety. Wszeki wyrób fajek.
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Przemysł krajowy.
Otrzym alijiny następującą odezwę 

i  prośbą o umieszczenie:
„TY zrastający z dniem każdym 

sbiiasHBy upadek rzemiosła szewskiego 
ł .7 kraju naszymi a z ńitn upadek i 
. Łdza w jednej z najliczniejszych g;t- 

zi mioszczaiistwa, nakazują zająć 
,’ę jak najrychlej tą  sprawą piekącą, 
ako sprawą krajową.

Kiedy z równoczesnym wzrostem 
zapotrzebowania obuwi a, tak  co do 
leści, jak i jakości, y zmaga się za- 

jl lew kraju towarem zagranicznym, 
. olbrzymia tandetną produkcyą fabry- 

eeaft — dzień każdy przynosi smu­
tne wieści o upadkach znanych i za- 
dużoiiych Imaj owych warsztatów rze­
mieślniczych — największa część sta­
cza coraz cięższą walkę konkurencyj­
ną, szereg szewców popada w nędzę, 
w proletaryat — lub wynosi się z 
!iu-aju.

Ażeby ratować tę  gołęz mieszczań- 
[Cva. tak rdzennie narodową, tak  po­
stną w nuszom społeeznem życiu, tak 
4rc. n \  potrzeba zespolenia sił, dąże­
nia, by predukeyę uczynić tań izą, 

ffenszą — zastosować ją  do cor-z 
rwy BreS-aicj szych wymagań publi­
czności.

Szewstwo dajo się uratować jody­
nie prz< z wyrwanie go z  zawisłości 
od li iiidtarzy skór, przez umozliwjo- 
oio mu nabycia ulepszonych maszyn 

narzędzi, przez wyzyskam o nowo­
żytnych postępów dla szewstwa, przez 
jrganizacyę zbytu — słowem, przez 
lmożhwienie nabywania tanio surow- 
tów i półfabrykatów, skór, przez u- 
rzsdzanie wspólnych warsztatów o 
wspólnych maszynach i przyrządach, 
przez zatrudnianie na w spólny rachu­
nek szewców w domu. przez umożli­
wienie sprzedaży w wspólnych maga­
zynach i t  d.

Szewcy lwowscy zawiązał w tym 
Celu towarzystwo, zarejestrowane z 
oururdczoną poręką pod nazwą „K raj11, 
Ju-agnąc wspólnemi siłami podjąć pra­
cę nad ratowaniem stowarzyszonych 
Z upadku i poujftć walkę z napływem 
obcego fabrykatu, zalewającego ma­
sam i kraj cały, a  podjąć tę walkę 
O-ilną pracą, podniesieniem produkeyi 
krajowej do wysokości najwyższej 
produkeyi zagranicznej.

W  przeświadczeniu, że dążonia na- 
eze mogą wyjść na pożytek kraju, 
wpłynąć na rozwój garbarstwa i in ­
nych przemysłów pokrewnych, że 
"wyjdą na korzyść publiczności, ob­
służonej rzetelnym, trwałym  wyro­
bem. że wzmocnią podstawy bytu 
mieszczańsl wa — apeluieniy do ś wie- 
Łrę. Ruprezentacy i, Btołngzuogę arii-

Jul Lwowa, miast i miasteczek, in- 
stytacyj kredytowych, instytucyj dla 
popierania handlu i przemysłu, do 
wszystkich przyjaciół przemysłu kra­
jowego i do szanownej publiczności, 
by przyszły n rm  w pomoc swą ży­
czliwą opieką i współudziałem.

"Wyemancypowanie się z pod w y­
zysku handlarzy skór importowanych, 
ulepszania techniczno, nagromadzenie 
zapasów, nmożl i wdających publiczno­
ści wybór towaró.y — wymagają 
środków finansowych, któro niezawo­
dnie nie będą jedynie ofiarą, alo ko- 
rzystnem użyciem kapitału.

Na zakupno skór, na wspólne w ar­
sztaty, maszyny, na kapitał obroto­
wy, na urządzenie magazynów po­
trzebno są znaczniejsze kapituły.

Towarzystwo pozyskało do Rady 
nadzorczej i komisyi kontrolującej 
ludzi z po za rzemiosła szewskiego, 
dających gwaraneye, że towarzystwo 
będzie prowadzono uietylko według 
wszelki d i wrymogów nauki i facho­
wości, ale także rachunku, gospodar­
ności i wymogów kupieckich, a tem 
samom położą trwało podwaliny do 
podźwignięcia tak  ważnej gałęzi kra­
jowego przemysłu, jako też do wy­
zwolenia jej z smutnych dzisiejszych 
warunków b y tu , spowodowanych 
vvprost niesumiennym zalewem zagra- 
n:exuych wyrobów.

i Inio w ą tp im y , że w szy scy , “k tó ry m
rozwój przemyśla krajowego na ser­
cu leży, przyczynią się do utrwalenia 
bytu towarzystwu przez przystąpienie 
z udziałem, przez co zyskują człon­
kowie wszystkie statui cm określone 
prawa, jakoteż możność nabywania 
wyrobów towarzystwa po tegoż wła­
snych kosztach.

Udział wynosi 50 koron (spłaca­
nych częściowo), wosowc 2  ko­
rony.

Zgłoszenia przyjmuje się w lokai- 
nościack „Akcyjnego banku związko­
wego" przy ulicy Trzeciego Maja 1. 7 
w godzinach od godziny 9 do 12. 
przód południem i od 3. do 6. po­
południu.

Następują podpisy: R ady nadzor­
c z e j, z prezesem p. dr. Tadeuszem 
Itutowskim na czelo, komisyi kontro­
lującej i dyrekcyi, w skład której 
wchodzą pp, Michał Drabik, Leon 
Bratro i Lud w ik Schó-nthałer.

Tragedya w koszarach.
0  wstrząsającej scenie w koszarach 

donoszą z Przemyśla:
huodawno tem u urządzili sobie pod­

oficerowie 55 pp. wspólną kolmyę.
Plutonowy Płochock. wszedł pod- 

cząj uęz*y stadia pij,m yta przez

okno eo kan ty ry  wojskowej w  nie­
wiadomym na razie colu.

Było to około godziny 12 w nocy. 
kiedy już kantyna była zamknięta, 
Paro bok kantyniarza widząc światło 
w kantynie, pobiegł po swego pana, 
który zaalarmował straż koszarową, 
t. zw. „Lagerwaclie".

Płochocki uciekł tymczasem i uło­
żył się do snu. Komendant straży w 
randze kadeta udał się do podoficer- 
skiego pokoju i wezwał Płociiochiego, 
aby udał się z nim na strażnicę.

W  odpowi<xlzi na to zerwał się 
Płochocki i wołając. „Ty mnie bę­
dziesz budził rekrucie!" — chciał u- 
derzyć kadeta. Kadet zaalarmował po­
gotowie, złożone z ośmiu ludzi.

Płochocki przygotował sobie tym ­
czasem karabiu, nabity pięciu ostry­
mi nabojami i uo zbliżającego się po­
gotowia wymierzył, wołając: „Ani
kroku naprzód, bo będę strzelali" 

Pogutowio musiało się cofnąć. 
kilka kwadransów później udało się 
jednemu z  sierżantów przekonać Pło- 
chockiego o strasznych następstwach 
jego kroku i wymódz na nim odłoże­
nie karabinu. __ Aresztów ano go wów­
czas.

Płochocki stanie p-zoci sądem wo­
jennym, oskarżony o zbrodnię cięż­
kiej niesuLordynacyi, o zbrodnię usi- 
łowanego morderstwa na władzy 
przełożonej i o zbrodiuę usiłowań ej 
kradzieży.

K ara za te  czyny według artyku­
łów wojennych poc: ąga za, sobą śmierć 
przez powieszenie. W  razie ułaska­
wiania, czekają Płochockiego długie 
lata ciężki :go więzieniu.

ffilejskia Biuro pracy. Lwów plac 
Bernardyński Ib

poszukają następu jących  robotnikow i 
1 stelmachu z naczyniem .
1 rusznikarz! na wyjazd  
4 fornali.
1 lo k a ja  z Żoną k u c h a rk ą  
1 k u c h a rz a  K aw alera
1 ucznia do Landlu korzennego 
1 ucmit blacharskiego 
1 uoznia introligatorskiego 
1 ucznie stolarakiego

Zgłaszać się można codziennie o godz. 8
i ano do ii giej w  m iejskiem  biurze p racy  we 
L w ow ie pl. B ernardyński 1. 15 I  p. 6(10

NADESŁANE.
(Rubryka ta ule pochodzi od Redakcyi i  odpowie­

dzialności sa nią nie bierzo.)

Dr. Józef Gracka
ordynuje w chorobach : wewnątrz;>> A  

ul. Żółkiewska 71
Przystanek tramwaju konnego — Pu I-

gamczĄ



8 j,W IE K  NO W Y u Nr. 307 z dnia 8. liuca 190*2.

W sierpniu r. b. ukaże się z druku

Polska Księga R e k la m o w e '.S ta w a
z Kalendarzem na 3 lata

która nar^pn io  rozwiezioną będzie bezpłatnie 
łutomobślem po Galicyi. Otrzymają ją : Hotele, 
restnuracye, kawiarnie, wagony restauracyjne, 
Inmcile korzenne i galanteryjne, zakłady zdrojowe 
w Ile, ponsyonaty, właściciela dóbr, plebanie, 
cu-2<$dnicy -wszelkich instylucyj, -wojskowość itd. 
ltd  — W ydań’o luksusowe' — Inseraty przyj­

mują i bliższych inioriaacyi udzielają:

K Krzysztofowie J. Lassocińsk? i Sjh
Kraków, Lubicz 7

lasttp’łiw. Lwów, ffl.T. Krzysztofowie? Saferapientei i®
lw a dog ’ ,ln< ści P. T. stron  zam ów ienia na  in se ra ty  
przyjm uje "W. P . Jan Rromaski magazyn papieru l v iH  ul. 
Karola Ludwika Grand Hotel. 418.

*

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze od wyrazu.

Greizltriiia skltłp w ik tuałów  w  
bardzo dobrem  ruuhliw em  

m iejscu do sprzedania wiadomość 
n i. Cieli a 1 '-j w  m leczarni 638

1 i ir.r-af‘1 z poiządnego do- 
flTOludli m nT dobrze w y ­

chów aua z ukończoną szkolą, w y ­
działową, zuająi a  się dobrze na  
gospodm ^-tiie, poszukuje m iejsca 
do uauki (k ieci, ja k  > zastępczyni

£ani dom u lub jak o  lektorKa we 
iwowie lub na prowincyi.
Ł askaw e zgłoszenia p zyjm uje 

A dm iu istracya  „"Wieku N ow ego11 
dla B. M. gr.

Pracownia ł ipicersko-dekoracyina 
Marcela G-fsiorow&Jciego przenie­

sioną została na ni. A kadem icką 
I. 8. 641

Nowo otw orzona pracow nia su ­
kien dam skich „ M arta “ po­

szukuje zdolnych pan ien  Lw ów  
K ościuszki 3. 636.

Sklepik w  dobrem  m iejscu  zaraz 
do sprzedania W iadom ość w  

fiedakbyL  635.

im m  por.in się noff
Po jed o em  użyciu  u suw a *w- 
dzieliuę po tną  i z po tu  powstałe 
Odparzema. W y sy ła  opfatnie za 
nadesłaniem  przekazem  kor. P40 h

J A M  M I C H N I K
w Bochni

Za zaliczką w ypada drożej
584

Poszukuję posady  sprzedaży pie­
czyw a W . T. K opernika 16.

656.

A trlier fotografii artystycznej L. 
KOEHLFRA artysty malarza ul. 

Fredry pałac Fredry. - 368.

Do sprzedania
Dom o dw óch pomieszkaniach 
złożonych -z jednego  pokoju i 
kuchni, każde z osobnem w ej­
ściem z ogródkiem, p iw nicą m u­
row aną. sta jn ią  n a  Konie i  dla 
bydła. Spichlerz ogrodzony szta­
chetam i w C zerepiniu koło Dawi- 
d< w  a. S tacya kolejow a Dawidów, 
d ruga  stacya  za Lwowem, je s t 
zaraz z w olnej ręk i do sprzeda 
tria bardzo tanio. Obejrzeć można 
każdego czasu, klucze u  areu7 
darza na  m iejscu  B liższa w iado 
mość u wbulciciela Schulim a 
SchtoCa, restouracya pod Słoniem 
L w ów  Sobieskiego L ‘26. 668

Praccwnia rusznikarska i w arszta t 
reperacy jny  Rowerów. 

Odznaczona m edalem  handlu  
M inisterstw a n a  w ystaw ie k rajo­
w ej, pole a  się P io tr  Jarosz, ul. 
Ba omgo 32 Lw ów . 433

wszsłkiego rodzaju dobre 
i fanie u

® f tp IliifFi1
L . W Ó W .

488 "n

Handel delikatesów Jana Baczyń­
skiego przy u l Hetmańsidsj I 10

poleca: śniadania, obiady i kola- 
cye także w abonam encie sma-ezi 
nie m-zygotowane i  znane pow ­
szechnie ze sw ej docroai po ce­
nach  jak-najum iarlcow ań-zycli. 
P iw o  pilzneńskie, p raw dziw y 
po rte r angielski, w ina i w ódki 

w  w ie lk im  w y b o rze . 607

I I  B a c z n o ść  I?
Pierw sza galicyjska

F a b r y k a  k r z e s e ł
w e w szystk ich  sfy ’ach

Józefa Różyckiego
pluu Bernardyński 15.

.Listy pochw alne na  żądanie. 281.

m
W flŻ M E dla /W 5.IIW 7CH! 

Pi<fl«DWMrt RdSŁPI.tflRSKfl 
i s p r ^ e d a r z  b r o n i  S)

t$r ^
Z.Wt*1 V, rn ie>-k le g o  i .2 »

wykonuje wuzelkierer - - -
tunioipodgwarancyij .'5,enni_ na żądanie gra tis Ifrarrco.

HwaJ biedni, alo u ta len tow an i 
łJ  uczniow ie po trzebu ją  fu n d u ­
szu n a  spraw ienie okrycia i obu­
wia, a  że nie m a n a  to  środków, 
w ięc uprasza się ludzi serca w spo­
możenie ty c h  biedaków . D atk i 
prZez grzeczność przy jm uje  W P. 
K. Jodłow ski w łaściciel p iekarn i 
46 uh  Zam arstynow ska. gr.

Edward Kopuzjliski
Pracow nia siodlorsko-ry- 
inarska  sostala przem o- 
sifi-ną z lokaiu ul. S ykstu- 
ska 1. 8 zaraz naprzeciw  
ni. oykstuska i. 17 gdzie 
n ad a ' starać  się będzie 
ja k  dotychczas w szelkie 
zam ów ienia szybko i u- 
m iarkow anie w ykonyw ać 

621.

Osoba sam otna in te ligen tna  znaj 
Ozie pom ieszkanie w raz z cfi- 

łeru u trzym aniem  za skromne® 
w ynagrodzeniem  przy  małże* 
stw ie  bezdzietuem n a  razie n a  le 
n iem  m ieszkaniu w  B rzuchów  
cacb a  od w rześnia br. w e Lwów1 
ulica  K ochanow skiego .1 piętn 
Bliższej w iadom ości udzieli aum  
n is tracya  „"Wieku N ow ego11 V 
Lw ow ie Chorążczyzna 1. 16 6(

K uń P7 m. w ysoki, starszy  ’o ln  
pow ierzchow ność:, b an ł 

dobrze ujeżdżony, spokojny i i  
zaprzęgu idący  miiUiowicieł 
pań  pod siodło zdatny zaraz 
do sprzedania. D i. łoLelonn 00. i
godz. 10 rano 6-

K tóra z S zanow nych P . P . wła 
cicielek tra fik  za mało ŁJ 

rz.yste ze swego arkusza i  zechce 
takow y , odpowiednio um ieścić 
gdzieby m ożna podw yższyć i  
polepszyć n a  zawsze. Ł askaw ą 
wiadomość posjte-restauto M. L  
S. is r 1000 W łow na poczta. 66V

l/aw aler w  sile w ieku w łaściciel 
*» realności m ający  około 1000 
koron rocznie poszukuje pan ienki 
ze skrom nym  posagiem  w  w„jfcu 
do 25 la t w cci u zaw arcia m ałżeń­
s tw a Proszę o łaskaw e zgłosze­
n ia  się g łiw n a  poczta Lwów 
noste-restante I  C. Z. 8888. 
ź  ir ty  w ykluczone. 657

Posady lepsze, w y rab ia  biuro  
konc. E uropejskie B y n ek  25. 

Krawozwni i  szw aczk. n a  czas 
w akacyjny  znajdą  miejsce. 659

Miód w plastrach i patokę jakoteż 
spożj v, cze produktu  wrajskie 

kupu je  nłaksymowicz L w ów  u  
Sokoła 1. 658

Koncert muzyki wojskowej 
530 w ogrodzie 

Fleischmane: codziennie

Ładna kamieniczko ze sDspem ko- 
rzennym w dziolnicy Żuł kie wą­

skiej taiiio do sprzedania lub za­
miany na inalą realność z obróci- 
kiem wiadomość Skarbkowska 4 
a fryzyera

W ydawca i odyowieddalny redaktor Józef ICrzj^sztofowiez. — Z  drukarni Zygm unta Ilałacińskiego wo Lwowie,


